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Wiadomości zagraniczne.

N i e m c y . '
Z n a d M e n u  dnia26 .Paźdz ie rn ika.

D zienn ik  rządow y, wychodzący w M ona­
ch iu m , zawiera pod d n iem  23. t. rn. odezwą 
N. Króla Jm ei L u d w ik a ,  uwiadomiaiącą pod­
danych o prawem  swem  wstąpieniu na tron 
zmarłego oyca Maxymtliana Józefa ,  i złożo- 
ney przysiędze, zapewniaiącą ich osw ey łasce 
krolewskiey i wzywaiącą wszystkich urzędni- 
ków do pe łn ien ia  powinności tymczasowo aż 
do dalszych postanowień w im ien iu  nowego 
Króla pod dawną p ieczęcią ,  dopóki im nowa 
przesłaną n ie  będzie.

Między,uroczystościami,, obchodzonęrni na

cześć zm arłego  Króla Bawarskiego, g o d n y  
iest w spom nienia  obchód  żałobny", który n a  
dn iu  23. Października w F u r th  żydzi w sposób 
bardzo świetny i uymuiący wyprawili.

Gazeta Elberfeldzka umieściła wyiątek listu 
z  Kingston dnia  25. S ie rpn ia ,  podług  którego 
wszystkie 'południow o amerykańskie w olne  
państwa, wraz z M exykiem i Guatimalą, zarę­
czyły sobie nawzaiem swą całość, zawarły  
stałe zaczepne i odporne  przymierze i działać 
będą wspólnie przeciw wszeikiey zewnętrzney 
napaści,  któraby przeciw  któremukołwiek z 
tych państw wymierzoną być mogła. U chw a­
lono  takie iednom yśinie , „świętą sprawą G re­
ków” uważać za swoią własną, i skoro dornowe 
okoliczności dozwolą, wspierać lud  ten boha- 
tyrski bronią, groszem i okrętami.

Rząd W,  iiiąscwa H eskiego prowincyi Reń-
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alco H eskiey, _ w ydał do wszystkich Burm i- 
strzów okólnik przeciw po ta jem nem u wyno­
szen iu  się poddanych  iego d o  Brazylii.

W ynalazca  litografii, A loyzy  Senefe lder 
w M onachium , odkry ł teraz nowy rodzay d ru ­
ków stałych ( s te r e o ty p ó w ) ,  który to w ynala­
zek wielkie ob iecu ie  korzyści księgarstwu, tak 
dla nadzw yczayney taniości, iako i dla wiel- 
kiey łatwości pow szechnego użycia. Kierze 
się arkusz papieru  zwyczaynego drukowego, 
który z iedney  s trony  na  pół linii powłóczy 
się  materyą kam ienną i wodą zwilża; w p r z e ­
ciągu pół godziny  zamienia się to w massę do 
ciasta podobną . W tenczas  k ładz ies ię  ten ar­
kusz w ram ę i wyciska się  w nim pismo z łożo­
n e  z l i te r  drukarskich , ale n ienapuszczonych 
czarn id łem ; co daie iaknaydokładnieyszy 
odcisk. Po wysuszeniu  tey nowey formy, co 
trwa g o d z in ę ,  wlewa się w nią massa metalo­
wa; i tak się o trzym uie tablica doskonała z tak 
zu p e łn ie  ostrerni l i te ram i,  iak były pierwia­
stkowe. W ynalazca chce udzielić taiemnicy 
przyrządzania  tego stereotypowego papieru  
na  subskrypcyą przynayrnniey 30tu osób po 
400 zł. poi. Po trzebny  do odlew ania  apparat 
będzie  także tyle kosztował.

Z  D r e z n a  d n ia  28 - Października,
D n ia  24. m. b. w po łudnie  przybył tu Jego  

Cesarzewiczoska M ość W . X iążę Konstanty 
z dostoyną swą m ałżonką , X ięźną Łowicką, 
i stanął w hote lu  W iedeńskim . D nia  25. i 27. 
W .  X iąźę  i Xiężna obiadowali z  N . Królem, 
K rólew iczam i i K ró lew nam i, przy rodz in ­
ny m  s to l e ; ostatniego dnia  kapela dworska 
przygrywała podczas stołu.

Z  M a n n h e i m  dnia  23. Października.
G o d n em  iest uwagi nadzwyczayne ziawisko 

na tu ry ,  iż R en  od 48 godzin  w tey okolicy 
w ezbra ł  spełna  9 stóp, i teraz 3 stopy nad śre­
dn ią  w odę  stoi. _ Ma tego być przyczyną n a ­
głe w ezbranie  ieziora Konstancyeńskiego. 
Także  rzeka N ekar znacznie  wezbrała. Jaki 
z tętni wydarzeniam i ma związek uważane od 
dni kilka n iezw yczayne cięźkomiaru upa­
d an ie ,  wkrótce wyiaśnić się  musi. (P o d łu g  
wiadomości z dnia 26. Października, R e n  z n a ­
cznie znow u opadł.)

F  r a n c y a .
t  ^  T»a , ^ ' z a  ( *n ' a  2 9 '  P ^ d z t e r n i k a .
Kroi. JM c  dawał wczoray prywatne posłu- 

chan ie  p rzyby łem u  tu  H ra b ie m u  M odene, 
W . K oniuszem u N. Cesarza Rossyiskiego.

D n ia  27. daw ał Król prywatne posłuchanie 
Kawalerowi de los K ios, nadzw ycza jnem u  
Posłow i Jego  Katolickiey M ci przy  Królu A n ­
gielskim.

Z  Ł u g d u n u  dochodzą zasmucaiące wiado­
mości o spustoszeniach , zrządzonych  tamże 
przez nagłe wezbranie  rzeki R odan . P o d a ią  
szkodę na 2 miliiony.
. W  kościele w lłrens (dep . A in )  wydarzył 

się n iedaw no następuiący gorszący przypadek. 
A iądz maiący mszą zatrzymuie się wśród niey 
za lednym  ra z e m , i wskazuiąc palcem na nie. 
wiastę nazwiskiem B ourie r ,  rzecze :  Oto klę­
czy tu  kobieta , którey nigdy nie  widziałem,
nieznana ley, nigdy ona nie pokazała się w tym 
świętym przybytku, n igdy iey nie widziałem 
przed  m onn  trybunałem . Póydź sobie precz 
ztąd, lestes wszetecznicą! idź sobie  do diabła 
1 zostań przy nim .  ̂ Zapalony xiądz wszedł 
potem na kazalnicę i zakończył kazanie takie- 
miż s łow y : Idźcie  wszyscy do diabła i zostań­
cie przy n im .  — Burmistrz mieyscowy spisał 
w tey m ierze  wywód s ło w n y ,  a że  obrażona 
niewiasta m e  znaydu ie  sprawiedliwości u Bi-
pieża ’ ^  Przeto u d a ° wprost do J?a-

P anna  D e lp h in a  Gay przesłała P rezyden to ­
wi towarzystwa przyiaciół Greków 3000 Frań-
ludu  Uzblerany ch Przez “ *4 wsparcie tego

Półkow nik  Gustavson ieszcze się n ie  uspo­
koił;  a lbowiem wezwał na nowo wydawcę 
Chorągwi Białey, ażeby wiadomy list iego bez 
wszelkiey odm iany  wydrukował.
. J*an I  e rneaux  w ydałpisem ko o finansowem 
1 poh tycznem  położeniu  Rzeczypospolitey 
H ay ti  pod  ty tu łem : „U w agi nad pożyczką 
Haytycką.“  D o ch o d  z tego pisma przezna­
czony iest na  korzyść Greków. — P odług  za­
wartych w tem piśmie p o d a ń ,  R ząd  Haytycki 
posiada skarb 50 millionów gotowizną, pocho­
dzący iuż to z sypanych przez Christopha pie­
niędzy,^ iuz z coroczney nadwyżki budżetu 4 
m ilhonow . R oczny  dochód wynosi 37 mil- 
lionów , rozchód 31 do 32 miJlionów. W oy-
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s to ',  które dotąd w ynosiło  45,00b lodzi, 
z m n ie jszo n e  b id z ie  na 15,000, p rzez  co o- 
szczędzi się 7,500,000 Franków.

Margrabia Mataflorida, który za czasu woy- 
ska wiary wielką grał ro lę ,  i dotąd bawił w o- 
kolicy Baionny, ivyieźdźa z swymi dwoma sy­
nami do W łoch .

B iała  chorągiew wyraźa się względem przed­
stawień Rzym u do R ządu N iderlandzkiego , 
m iędzy innerni iak nas tępuie ; „C i,  co się zna­
ją na zw ycza jnym  biegu interessów, przeko­
nani są ,  i i  przełożenia te nie wezmą skutku.44

Arysiarch chce wiedzieć, i i  Pan V il le le  ba­
dał dw óch członków przeszłego M inisteryurn 
względem weyścia do te raźn ieyszego , co ci 
na m ieyscu odmówili.

Z  wykazów policyinych w idać, i i  obecnie  
znayduie  się w P a ry ż u  50,000' A nglików  i I r ­
landczyków.

D onoszą  z G e n u i ,  i i  A dm ira ł  Sivori wylą­
dował do T r ip o l is ,  położył t rupem  część za­
łog i ,  i powróciwszy potem  na okręt, bombar­
dował m iasto, które bardzo uc ie rp ia ło ,  tak i i  
zabitych i rannych  z rachować niebyło  można. 
P raw ie  wszyscy Beduinowie Beja mieli wygi­
nąć;, Sardyńczykowie zaś p o d obno  tylko maią  
iednego zabitego i 30 rannych .

Z  M adrytu donoszą za rzecz pew ną, iż P r e ­
zydent Rady Kastylskiey, P a n  V il le la ,  dosta­
n ie  odprawę. L e c z  m n iem a ią ,  źe ten  sam 
los spotka G enera lnego  Kapitana G enera ła  
C aro , który iest iego przeciwnikiem i  absołu- 
tystą z duszą i ciałem.

N aw et gminy jezuickie w Stanach Z je d n o ­
czonych ubiegały się pospół z innem i kiassa- 
mi obywateli w składaniu G enerałowi Lafa­
yette ho łd u  uszanowania i m iłośc i,  iakoź ci 
oycowie umieli się wszędzie i zawsze stoso­
wać do czasu i mieysca.

Pan  Stratford C a n n in g ,  P o s e ł  p rzy  P o rc ie  
Ottomańskiey , przybył do Calais, i w  M arsy­
lii wsiądzie n a  okręt dla udania  s ię  do  L e ­
va nte.

Ochmistrz m łodego Xięcia Reichstadzkiego 
przybył tu z W iednia .

G enera ł  Lafayette powrócił do  swego wiey- 
skiego mieszkania Lagrange.

Gwiazda umieściła w całości (znaną  iuż czy­
telnikom z naszey gazety} odpow iedź Pana  
C an n in g  n a  n o tę  hiszpańskiego M inistra Zea ,

nayprzód  um ieszczoną w gazecie  B re tnen-  
skiey.

P a n  M óser, koncertmistrz z  Berlina , dał tu 
w n iedz ie lę  pierwszy koncert z  wielką po­
chwałą, T a k ie  m łody  L isz t  grał w tym  kon­
cercie.

Czterech znam ienitych rękodzielników, któ­
rzy z innym i obywatelami byli na uczcie, da- 
ney w R o u en  p rzez  Pana Cababon dnia 7. m . 
b. G enerałowi L a fa y e t te , powracaiąc do d o ­
m u zostali od agenta po licy jnego  i żandar­
m ów  nayniesfornieyszem i sloWami skrzyw­
d z e n i ,  a ieden  z pom iędzy nich został nawet 
kolbą między łopadki uderzony. Nazaiutrz  
podali oni zażalenie do P rezydenta  miasta i 
żądali nazwiska agenta , aby go zapozwae mo­
gli. T e n  odpow iedzia ł,  iż n ie  w ie ,  iak s ię  
nazywa, a gdyby nawet i w iedz ia ł ,  niewydał- 
by go. Po takiey odpow iedz i ,  podali formal­
n ą  skargę do Król. Prokuratora przy tame­
cznym  Sądzie C yw ilnym , w którey żądaią u- 
karania swych napastn ików , bądź źe oni byli 
agentami władzy m u n icypa lne j  lub  nie, „aże­
by ludzie  spokoyni zn a jd o w ać  mogli p.od tar­
czą prawa tę o b r o n ę ,  która im przez instytu- 
cye iest zabezp ieczona , a którą Król Jrnć Ka­
rol X. utrzymać uroczyście zaprzysiągł.44

W y sz ło  uw iadom ien ie  o maiących wycho­
dzić listach prow incyalnych (L ettres  p ro v in -  
c iales), k tó re ,  iak sławne pismo Paskaia pod 
tymże ty tu łem , przeciwko Jezu itom  będzie  
wym ierzone.

O d  czterech miesięcy znaydu ie  się w P ary ­
żu P an  [Spontini, a zdaie się n iebyć  ieszcze 
mowy o  spraw ieniu  Paryźanom  przyiem ności 
iego  operam i O l i m p i a  i A l c i d o r ,  pom im o 
wieikiey s ław y , iaką sobie w N iem czech  z ie -  
dnały. (P ism a n iem ieck ie ,  mianowicie co 
s ię  tyczy os ta tn ie j  o p e ry ,  n ape łn ione  są arty­
kułami pro i contra-^

Opera m łodego  L isz t n ie dobrze  była przy- 
lęta. Goniec Francuski pisze r Szybkość nad­
zw y cza jn a ,  z iaką 1 f le tn i  Liszt na fortepianie  
bez  przygotowania gra z  g łow y, iego wybor­
n a  muzykalna z ręczność , śmiałość i czystość 
granra w w ieku , w którym sięzazw yczay  iest 
tylko boiaźliwym uczn iem , wznawiaią w E u ­
ropie  cudowność M ozarta. T ak  to ten  mło­
dy Ainfion w r i t y m roku życia bawił N iem ­
cy , F rancyą i  A n g lią  swoim talentem . G o i
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■mcc. dz iwnego,  że un ie s io ny  Szczodrobliwą 
pochwałą ,  na wzór  Mozar ta ,  iuż w i3.tyu» ro-  
kulzfebyałsię do ułożenia pier-Wszey partytury. 
T e n  szlachetny zapa ł ,  to ubieganie się za n o ­
we mi oklaski,  zwykły bywać wyprzedziciela-  
rni geniuszu.  A le  czemuż też rodzice mł ode­
go Liszta nie radzili  tnu,  aby tę kompozycyą,  
która ialc na  dziecko bardzo iest wie lką ,  ale 
publ iczności  pragnącey widzieć rzeczy dosko­
na łe  , a nie lubiącey rozdawać nagród ucz­
n io m ,  nie mogła się żadnym sposobem p o ­
dobać,  zachował dla siebie.  Gdyby ią był 
%v Konserwatoryum w małem gronie znawców 
wystawił,  byłby pozyskał zachęcenie ,  na  któ­
re zasłużył.  Słusznie mówi Gretry w swoich 
pamię tn ikach:  „Czegóż  się można  spodzie ­
w a ć  po dz iecku,  które źadney namiętności  
n ie  zn a ,  i nie umie nam nic więcey pow ie ­
dzieć nad . węzorayszą lekcyą i wydać słaby 
odc ie ń  uczuć zkądinąd powziętych.  Jakkol­
wiek więc podziwienia iest g o dny m ,  zawsze 
iednak mie rnym tylko być może  talent;  
a ieśli m u  się dz iwią,  to ,  iak mówią,  
dz ie ie się dla wieku. A l e  czyź to dziecko 
wie. co o tym względz ie ;  czyliż słysząc 
się chwalonem od ludzi  daleko wyższych 
od  niego w zdatności ,  nie popada  ono w błę­
d n e  m n ie m a n ie ,  źe ich samych przewyż­
s z a ? 45 Przyięc ie ,  iakiego doznała opera D o n  
S a n c h o ,  n ie  iest tego ro dz a iu ,  aby miało roz- 
drzaźuić bardzo dum ę młodego Liszta.  Os ą ­
d z on o pie rwszą prób ę  łaskawie,  ale poklaski 
były rzadkie ; i edna  tylko arya i marsz się p o ­
dobał .55 — Ostrzeyszy iest rozbiór  Dziennika 
rozpraw: „ W i e k  kompozytora wymaga pobła­
żania ; ale żaden wzgląd nie może wstrzymać 
cugli sprawiedl iwości ;  nie można  się było 
Spodziewać dzieła bez b łę du ,  ale wolno  było 
oczekiwać,  źe te błędy zaćmione zostaną za- 
b łyśn ien ie m tu i owdzie gieniuszu.  In te res ,  
który dziecko wzbudza,  ustaie, kiedy się spo­
strzega zbyteczna zarozumia łość,  chociaż tey 
zwykle na karb dziecka kłaść niemożna.  N a ­
leży  więc hańbę  zwalić na tych,  których iest 
wina;; z .  tein i są zazwyczay rodz ice,  którzy 
ś lepem przy w ią zan iem, i pochlebcy,  którzy 
zbytecznemi  pochwałami  ps.uią, i łatwą z r ę ­
czność graiącego chrzcą n ie rozsądnie  g e n i u ­
szem piszącego. Partytura młodego  Lisz ta  nie 
odpowiedziała bynaymniey wielkim pochwa­

łom, które o n iey  rozniesiono.  P o d ł u g  wieści 
dziwicieli i e go ,  mieliśmy w n im znaleść no­
wego^ M o z a r t a ; ale sądząc z -op ery , iest mło­
dy Lisz t  d obrym u c z n i e m , który beż wątpię, 
nia więcey umie,  niż in ne  dzieci w I3tym ro­
ku;  ale który,  i a k s i ę z d a i e ,  w swoim I3tym 
roku wszystko to robi i umie ,  co będz ie  robił 
i umiał  w 4otym. Publ iczność  z imno przyię- 
ła z imną  kompozycyą;  którey brakuie ognia, 
świeżości i o ryginalności ,  w którey gdzie nie 
gdzie trafia się na piękne  przeyścia,  więcey 
zaszczytu pamięci  niż talentowi kompozytora 
przynoszące.  A n i  ieden  n u m e r  nie zyskał 
prawdziwego oklasku. T e n  sąd,  który pow­
szechnym był sądem milczącego Zgromadze­
nia,  nie  potrafił iednak wstrzymać kilku przy­
jaciół od zwykłey tryurnfalney ceremonii .  
Nie  tylko wykrzyknęli  irnie kompozytora obok 
poety i malarza dekoracyi ,  ale domagali  się 
nawet  iego pokazania się na  scenie.  Młody 
Lisz t  now y da ł  dowód swoiey skromności,  
występuiąc po  oklaski. — Przeklęte pochleb­
cy ! 55

W i e d n y m  z dzienników niemieckich znay- 
duierny następuiący ciekawy artykuł pod  na­
p isem:  „ Z e m s t a , c z y l i  P i t t  i L u d w i k
X V 1 .“ P i o t r  Moore  w piśmie swoiem:  Gfos , 
z  Londynu^ na Głos z S .  Heleny), okropną rzecz 
opisuie.  Tyczy się ona podstępów,  za po­
mocą  których Pi t t ,  w czasie panuiącego ie- 
szcze głębokiego między Angl ią  a Francyą  
p o k o iu , przygotować miał  rewolucyą francu- 
ską i upadek Ludwika  X V I ;  — straszliwe po­
są dz en ie ,  k tóre,  aby gruntownie odparterh 
zostało,  źyczyćby należało.  — „Minis te r  an­
gielski55̂ wyrażono także w piśmie Memoires 
relatifs a la Revolution Franęaise, par Regnault  
W a rm ,  1824. Vol. 2. p. 116., „chcąc  się po-~ 
mścić na L u d w i k u  X V I  za utracenie osad 
amerykańskich,  których niepodległość przez 
daną z strony tego Króla północnym A m e r y ­
kanom pomoc ułatwioną została,  poprzysiągł  
odtąd zgubę  Królowi i Królestwu Francuzkie- 
itiu. s Aby^ tego dopiąć,  poruszał  wszystkich 
sprężyn;  iakoz powiodło mu się,  Wzniecać 
raz poraź niespokoyności ,  a nareszcie i po­
wszechne  zrządzić powstanie.  B z ą d  do 
wykonania iakiego przedsięwzięcia t rudny,  
chwieiący się, który swych Ministrów i system 
często zmieniał ,  i wystawiał sprzeczność mię-
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dzy  s w o i e m i  z a s t a r z a ł e m i  z d a n i a m i ,  a z d a n i a ­
m i  n a r o d u ,  k tó r y  ty m c z a s e m  o g r o m n e  w o św ia ­
cie z r o b i ł  p o s t ę p y ;  p o d  d a n i , _ r o z s t r z e n i  n a  
n a d u ż y c i a ,  k tó r y c h  s ę d z i a m i  i o f i a r a m i  z a r a ­
z e m  b y ć  m i e l i ;  z a r o d y  w o l n o ś c i  w p i e r ­
s i a ch  k a ż d e g o ,  k tó r y c h  a n i  u  i e d n y c h  n a y -  
o k r o p n i e y s z a  n ę d z a ,  a n i  u  d r u g i c h  nayob f i t -  
sze  b o g a c tw a  z n i s z c z y ć  n i e z d o ł a l y ,  —  z a r o d y ,  
k tó r e  "do r o z w i n i ę c i a  s w o i e g o  z b y t  ‘m a ł e g o  
t ylko  s t o p n i a  c i e p ł a  p o t r z e b o w a ł y : —  te  to są  
o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  M i n i s t r o w i  A n g i e l s k i e m u  
p o k a z y w a ł y  m o ż n o ś ć  z i s z c z e n i a  z a m i a r u ,  i ,d l a  
t e g o  p o s t a n o w i ł  o n ,  z a pa l a ć  w s z ę d z i e  p o c h o ­
d n i ą  r e w o l u c y i ,  a b y  wszys tko  spu s t o s zy ć .  
T y m  h a n i e b n y m  s p o s o b e m  s p r o w a d z o n y  b y ł  
ó w  p o w s z e c h n y  w y b u c h ,  k t ó r e g o  u a r e s z c i e  
i s a m  M i n i s t e r  A n g i e l s k i  w s t r z y m a ć  n i e  b y ł  
w s t a n i e . 46 —  N a s u w a i ą  s i ę  tu i e s z c z e  n i e ­
k tó r e  i n n e  o k o l i c z n o ś c i ,  tern b a r d z i e y  w y -  
w ie ś d ź  m o g ą c e  n a  i a ś n i ą  to s t r a s z l iw e  o s k a ­
r ż e n i e .  I  t ak  L u d w i k  X V I  p i s a ł  r o k u  179°  
d o  M i n i s t r a  C a l o n n e ,  ska r ż ąc  s i ę  n a  z g u b n y  
w p ł y w  z i o t a  a n g i e l s k i e g o  n a  l u d  Fran­
cuzk i .  —  T a k ż e  P a n i  C a m p a n  p i s z e ,  i ż  m i ę ­
d z y  d.  14. L i p c a  1789 i 0 - P a źd z i e rn ik a^  t e g o ż  
r o k u ,  K r ó l o w a  dw a  r a z y  i e y  o d r a d z a ł a ,  i e c l i ać  
d o  P a r y ż a ,  t e  d o  n i e y  m ó w i ą c  s ł o w a :  „ D a y
t e r a z  t e m u  p o k ó y ,  m o i a  p r z y j a c i ó ł k o ,  g d y z  
A n g l i c y  s w e  z ł o t o  ro z r z u c i l i .  B ę d z i e  t a m  
z a b u r z e n i e . 66 —  P i s z e  o n a  d a l e y :  „ P r ó c z  
m n i e ,  w i e d z ą  i e s z c z e  i n n e  o s o b y ,  iż  w ł a ś n i e  
w  t y m  s a m y m  czas i e  K r ó l o w a  b a r d z o  t r o sk l i ­
w ie  s t a r a ł a  s i ę  d o y ś ć  z p e w n o ś c i ą ,  i ak  P i t t  
m y ś l i .  P o w i e d z i a ł a  o n a  d o  m n i e :  „ I l e
r a z y  p r z y c h o d z i  m i  w y m o w i e  n a z w i s k o  P i t t ,  
z a r a z  p o t  ś m i e r t e l n y  n a  m n i e  w y s t ę p u i e ; 
C z ł o w i e k  t e n  i e s t  g ł ó w n y m  F r a n c y t  
n  i e  p  r  z  y i a c i e  l e  m.  M ś c i  o n  s i ę  o k r u ­
t n y m  s p o s o b e m  z a  n i e p o l i t y c z n ą  p o ­
m o c ,  k t ó r ą  g a b i n e t  W  e r s a l s k i  d a ł  
k i e d y ś  p o w s t a ń c o m  a m e r y k a ń s k i m .  
C h c e  o n  z n i s z c z e n i e m  n a s z e r n ,  z a p e w n i ć  swo-  
i e m u  w ł a s n e m u  k r a i o w i  n a z a w s z e  p r z e w a g ę  
n a  m o r z u .  P i t t  u ł a t w i a ł  r e w o l u c y ą  o d  p i e r ­
w s z e g o  i e y  z a w i ą z k u ,  i  p o d ż e g a ć  i ą  b ę d z i e  
do  o s t a t n i e y  c h w i l i . 66 —  J e s z c z e  d o n o s i  taż 
P a n i  C a m p a n :  „ K r ó l o w a  w ys ł a ł a  g o d n ą  z a ­
u f a n i a  s w o i e g o  o s o b ę  d o  L o n d y n u ,  a ż eb y  
w y ś l e d z i ł a  z a m i a r y  M i n i s t r a  a n g i e l s k i e g o  
w z g l ę d e m  F r a n c y i .  P o w r ó c i w s z y  t a i  z  A n ­

gl i i  o p o w i a d a ł a ,  iż z  P i t t a ,  k tó r e g o  t a i e n i e  s i ę  
n a j w i ę k s z ą  w n i e y  w z b u d z i ł o  n i e s p o k o y n o ś ć ,  
t y l e  t y lko  w y b a d a ć  by ł a  w  s t a n i e ,  iż o n  z e  
w z g l ę d u  na  s p o k o y n o ś ć  E u r o p y  n i e d o p u ś c i  
u p a d k u  M o n a r c h i i  f r . an cu zk i e y , i ż e  w ie lk i e rn  
b y ł o b y  u c h y b i e n i e m ; ’ g d y b y  n a  to z e z w o l i ć  
c h c i a n o ,  a ż e b y  d u c h  r e w o l u c y i n y  w e  F r t i i -  
cy i  p o r z ą d n ą  R z e c z p o s p o l i t ą  p r z y w i ó d ł  d ó  
s k u t k u . 66 K r ó l o w a  za w o ła ł a  : „ L u b o  P i t t  w y ­
n u r z y ł  s w o ie  z d a n i e  w z g l ę d e m  p o t r z e b y  u t r z y ­
m a n i a  M o n a r c h i i  w e  F r a n c y i ,  to w s z e l a k o  
co  s i ę  t y c z e  s a m e g o ź  M o n a r c h y ,  n a y n i e d o -  
ś c i g l e y sz e  z a c h o w a ł  m i l c z e n i e .  W i ę c  s k u t e k  
t e g o  z n i m  u k ł a d a n i a  s ię,  i e s t  t y lko  n a y w i ę -  
k sz y c h  n i e s z c z ę ś ć  p r z e p o w i e d n i ą . 66 — - I t a k  
czę s to  i z  g ł ę b o k i e m  p o r u s z e n i e m  o ś w i a d c z a ­
ła  n i e s z cz ę ś l iw a  K r ó l o w a ,  iż s ą d z i ,  ź e  A n g l i a ,  
z a  p o m o c ą  r o z e s ł a ń c ó w  i z ł o t a  sw o ie g o ,  d o k o ­
n a ł a  p r z e z  r e w o l u c j ą  dz i e ł a  z e m s t y  s w o i e y .

H i s z p  a n i  a,
Z  M a d r y t u  d n i a  20. P a ź d z i e r n .

D n i a  14. o b c h o d z o n o  z  w i e l k ą i i r o c z y s t o ś c i ą  
r o c z n i c ę  u r o d z i n  K r ó l a ,  z a c z y n a i ą c e g o  r o k  
4 ? g i  ży c i a  sw e g o .  O c z e k i w a n e  w yr o k i  a m n e -  
s tyi  n i e  zo s t a ły  o g ł o s z o n e .  W  E s k u r i a l u  o d ­
b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e  c a ł o w a n i e  r ę k i ,  k t ó r e m u  
i e d n a k  P o s ł o w i e p ó ł n o c n o - a r n e r y k a ń s k i i s z w e -  
d zk i  n i e b y l i  p r z y t o m n i .

K r ó l  w y i e d z i e  d n i a  5. L i s t o p a d a  d o  M a d r y ­
tu ,  g d z i e  p r z e z i m u i e .

U b ó s t w o  n a s z y c h  f i n a n s ó w  —  w y r a ż o n o  w  
p r y w a t n y m  l i ś c i e  —  n a y w y ź s z e g o  d o s z ł o  s t o ­
p n i a .  U k ł a d y  P a n a  G r e g o r y  w  H o l l a n d y l  
o s k o i a r z e n i e  p o ż yc z k i ,  r o z c h w i a ł y  s i ę .  D o  
t e g o  i e s z c z e  o s t a tn i e  ż n i w a  t ak  l i c h e  by ły ,  i ż  w  
A n d a l u z y i  i p r o w i n c y i  J a e n  l u d  u b o g i  k u p a m i  
w y c h o d z i  d o  E s t r e m a d u r y ,  L a  M a n c h a  i K a ­
s tyl i i  n a  ż e b r a n k ę  i g r ab i eż .  J e z u i c i  k u p u i ą  
w e  w szy s t k i ch  p r o w i n c y a c h  g r u n t a  i  b u d u i ą  
n a  n o w o  sw e  d a w n e  k l a sz to ry .  N i e  d a w n o  
p r z y  o d k o p y w a n i u  f u n d a m e n t u  s t a r e g o  k l a ­
s z t o r u  p o i e z u i c l c i e g o , z n a l e z i o n o  p o d  o ł t a ­
r z e m  s k r z y n k ę  z ł o t e m  n a p e ł n i o n ą .  C z c i g o ­
d n i  o y c o w i e  z b y t  g ł o ś n ą  sw ą  r a d o ś c i ą  o b u d z i -  
l i  f i skusa ,  k tó r y  w y s t ą p i ł  z  sw e tn i  p r a w a m i  d o  
t e g o  ska rb u .  D l a  z a g o i e n i a  i m  t ey  c i ę ź k i e y  
r a n y  d a r o w a ł  i m  r z ą d  z e s c h ł e g o  n a  m u m i ą ,  
a  z r e s z t ą  d o b r z e  d o c h o w a n e g o  i e z u i t ę ,  k t ó r e -
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go w sklepie iednego z kościołów Madryts- 
kich znaleziono. (Skarb za skarb.)

Na wyspach Filipińskich odkryto loże wol- 
nomularskie.

Z  wyznań wolnych mularzy w Granadzie 
śmiercią ukaranych okazało się, iż rewolucyo- 
niści półwyspu utrzymywali przez Korunnę 
korrespondeneyą z przyiaciołmi, którzy się 
schronili do Londynu. W  niektórych listach 
iest mowa o wylądowaniu do Hiszpanii; ie- 
dnakże niemożna całkiem wyrozumieć pisma, 
sztucznemi literami ułożonego.

Minister woyny rozkazał utworzenie przez 
losowanie czterech pułków, maiących składać 
DOtt^ wyprawę do Hawanny.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 29. Października.

Wczoray rano' Hrabia M unster miał długą 
rozmowę z Xiążęciem Cumberland.

H o  wydziału spraw zagranicznych przybiegł 
wczoray posłannik Królewski z depeszami z 
Madrytu od Pana L am b , a dzisieyszey nocy 
posłannik Królewski Clews z depeszami z 
W iedn ia  od SirJEL Wellesley.

Kapitanowie Parry i H o p p n e r  zostali, iak 
się spodziewać było m ożna, od sądu woien- 
nego w zaszczytnym sposobie za niewinnych 
uznani.

Znany Pan  Romera A lpuente  zapowiedział 
( z  niedostatku funduszów na subskrypcyą) 
pismo pod tytułem: „O  przyczynach upadku 
konstytucyi hiszpańskie-y.“

Hodatęk do gazety dworskiey zawiera de­
pesze Sir A lexandra Campbell, które z Pro- 
me do dnia 2. Maia starczę i nietyłko donoszę 
o  chlubę przynoszącem wzięciu Donabny i o 
śmierci wielkiego bUndoolah, ale nadto zu­
pełnie potwierdzają, iż Protne skutkiem tego 
zostało przez liirrnanów opuszczone i przez 
naszych bez przeszkody zaięte. Xiąźę Sara- 
waddy cofał się z całem woysklem do Umme- 
rapoora.

W  liście z Paryża wyrażono, między inne- 
m i, co następnies „C o  się tyczy odiazdu 
L orda  Cochrane d o G re c y i ,  przekonany Je­
s tem , iż on do tey chwili żadnego ieszcze 
niezaciągnął" na siebie obowiązku; wątpić 
iednakźe niemożna o iego w tym względzie 
zamiarze, kiedy puż dwóch bliskich swoich

krewnych do tey wyprawy zobowiązał. Gdy 
na ten rok woyna Grecyi iuż ukończona, zda- 
ie się być rzeczą do prawdy podobną, iż Lord 
Cochrane czekac będzie na depesze z 13razv- 
l i i .“  3

Podług listu z Nowego - Yorku, podobno 
rząd Mexykanski- odkrył spisek , przez który 
chciano H on  Karlosa Hiszpańskiego wykrzy­
knąć Cesarzem Mexykańskim.

A  u s  r r  y a.
Z  W i e d n i a  dnia 26. Października.

Numera 68 — 71. Kroniki Greclciey od 10__
11. Września (nowego stylu), które cotylko 
przez Korfu odebraliśmy, zawieraią następu- 
iący dalszy ciąg dziennika oblężenia Messo- 
longii. _ Messolonga dnia g. Września. /Nie­
przyjaciel, rozpocząwszy swe ranne strzela- 
nie , przedsięwziął znowu swoie roboty w ba- 
teryi Franklin, W  południe głęboka cisza na 
obu stronach. W ieczorem  rzucili Turcy, 
iak zwykle, kilka bomb do miasta , utrzymy­
wali także przez dobrą godzinę ogień z swych 
naywiększych dział 48 -  i 6ofuntowych. — 
Z  dnia 9. Fprzesnia. Krzątaliśmy się źvwo o- 
koło naszych robót wewnętrznych. Turcy zaś 
pracuią z wielką niechęcią w bateryi F ran­
klin. Hzis umarł Generał Kapitan Anastazy 
T h an u  z ran dnia 29. z. rn. otrzymanych. Po­
południu spokoyność na obu stronach. Na 
wieczór odnowiony z obu stron ogień, ustał 
dopiero po północy, zas ogień karabiniowy 
trwał przez całą noc. Nieprzyjaciele mocno 
się uwiiali w swych szańcach. Z  dnia 10. 
Września. Poranek dzisieyszy zszedł spokoy- 
nie po obu stronach, lecz roboty odbywaią 
się ciągłe. — Z  dnia 11. Września. Ogień ka­
rabinowy podczas nocy trwał iak zwykłe. 
W  południe wymierzyliśmy ogień nasz do na­
miotów nieprzyjacielskich. Nasza zaslonio- 
na baterya Kuconeika opatrzona działem cię­
żkiego wagorniaru, dwoma małemi polnemi 
działami i iednym moździerzem, zręczny 
swym strzałom dawała kierunek. Także po 
południu puścił nieprzyjaciel mnóstwo bomb 
i granatów do naszey zasłonśpney bateryi, 
które iednakźe idąc za wysoko nie szkodziły 
bateryi,^ i dwa tylko dorny w mieście nadpsu- 
fy* z g!nął atoli od kuli nieprzyiacielskiey 
Półkownik Anastazios z  korpusu Generała G.
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Vatino. P rzez  całą, noc  tylko z z rę c z n e y  b ro ­
ni s trzelano. — Z  dnia ia .  W rześnia. Z  na- 
szey strony zaczęliśmy o  poranku strzelać fz 
dział,  a zwłaszcza z n iew idzia lney  bateryi 
Kuconeika. Nieprzyiaciel odpow iadał g ra ­
natami i n iekiedy działami. K oło  połudn ia  
aż do zachodu! słońca g łęboka cisza na obu  
stronach. W ieczo rem  zaś strzelaliśmy bez 
Ustanku z  dział i m ozdzierzy. Bom by nasze 
rzucaliśmy szczegóiniey do grobli po łączenia  
i do namiotów nieprzyiacielskich. N iep rzy ­
iaciel odpowiadał na ten nasz ogień  z nay wię­
kszą nieśmiałością. — Z  dnia 13. Września. 
Po północy  biliśmy od czasu do czasu z dział 
do szańców nieprzyiacielskich, podczas kiedy 
ogień z ręczney broni szed ł n ieustannie . Z  
rana n iedługo trwał og ień  działowy z o b u  
stron. Nieprzyiaciel wszystkie n iem al swe 
namioty przeniósł znowu daley na  podnóże  
gór. Bez wątpienia bomby nasze sprawiły 
te przenosiny. N ieprzyiaciel n ie  ‘przestaie 
pracować w swoim przedwałku, chociaż hate- 
rya Kuconeika bez ustanku ze wszystkich 
stron do niego strzela. W ieczo rem  sypano 
ogień z wszystkich naszych bateryi,  a m iano­
wicie z moździerzy i śmigownic. Z  dnia I4. 
Września. O g ień  nasz poziom y i p ionowy 
trwał p rzez n oc  całą. Zrana z obu  stron spo- 
koyno. Z  dnia 15. Września. W czoray  wy­
strzelił  nieprzyiaciel z bateryi swoiego nay- 
bliiszego nam iotu raz poraź 9 razy z dział, 
bez ku l;  działy się  takie w iego obozie n ie ­
które nadzwyczayne po ruszen ia ,  z których 
Wnosiliśmy, iż znowu zamyśla odważyć się 
na nowe szturmy. — W ieczorem  strzelaliśmy 
Wciąi z bateryi Kuconeika. N ieprzyiac iel  
przewiózł znowu więcey namiotów na p o d ­
nóże gór, i zdaie się mieć zamiar, założyć ie- 
kzcze ied n ę  bateryą między bateryami jFran- 
plin i Korai. D owiaduiemy się  z obozu nie- 
przyiaciełskiego co następuie: Z  C arogrodu 
przybył w tych dniach K ap idsz ibasz i, żądaią- 
cy w im ieniu  Sułtana Messoiongi łub głowy 
Kiutajera. — Banussi Sevrani przyciągnął 
z Saloni z 500 ludźmi iazdy, opuściwszy ta- 
tneczne (od Greków) opasane woysko. — Z  
dnia 16. Września. Zdaie s ię ,  iż deszcz prze­
szkodził nieprzy iaciełowi przedsięwzięcie 
szturmu; wyglądamy go z niec ierpliw ością.— 
O godzinie  2giey w nocy (dwie godziny po

zachodzie  s łońca )  rozpoczą ł n ieprzyiaciel 
(z  n iew iadom ych przyczyn) powszechny ogień 
karabinowy we wszystkich bliskich nas szań­
cach ^  poczęścj wspierany bom bam i i kulmi 
naywiększego ich wagomiaru. Mieliśmy to 
za znak tak niecierpliwie oczekiwanego p rzez  
nas sz tu rm u ; i dla tego odpowiadaliśmy m u  
także ogn iem  działowym i karabinowym, da-  
iąc zn a ć ,  iż go  oczeku iem y, n iechby  tylko 
przyszedł. W ołaliśm y nadto  na n iego  zwy- 
czaynem i odgłosy w oiennem i i dźw iękiem  
trąb naszych, lecz barbarzyńcy zamiast brzmię* 
nia symfonii w o ien n ey ,  odpowiadali tylko 
barbarzyńskim , przeraźliwym krzykiem. £ 
chociaż ogień trwał tak przynaym niey godzinę , 
wszelako nieprzyjaciele nic n ie  przedsięwzię­
li. M ieliśm y dwóch zabitych i trzech ran­
nych . — Z  dnia ty. W rześnia. P rz e z  całą 
noc  szedł tylko og ień  karabinowy. O  po r  
ranku  przysłał nam nieprzyiaciel tylko trzy  
kule, chociaż z naszey strony p rzez  4.go d z in y  
ciągle sypano ogień do iego szańców. —  K iu -  
ta jer pochlebia  %vciąź woysku sw oiem u zrny- 
ś ionem i nadzieiam i i obietnicami. G recy  
wciąż pilnie pracuią około swych w e w n ę ­
trznych warowni; ich zapał i patryotyzm zo­
stanie przy pom ocy Naywyźszego^tryumfami 
i wawrzynami nad ich n ieprzyiacieiem  uw ień ­
czony.

P a ń s t w o  O t  t o m a ń s h i e .
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dn ia  23.

Października.
Z  Z ante  donoszą p o d  d n iem  rg. W rześn ia  

co następuie: W ysłana  od francuskiego ko­
m itetu  przyiaciół Greków wyprawa, dziś tu  
przybyła,, a poiutrze puści się do  Napoli di 
Romanian Składa się z iednego Półkownika, 
kilku oficerów i podoficerów a r ty i le ry i ,  z ie ­
dnego lekarza, dwóch chirurgów i t. d. R ząd  
angielski dozwolił bez trudności wyprawie, za ­
bawić tu parę d n i  i zaopatrzyć się  w now e za­
pasy.

Pod ług  don ies ień  z Zante  dn ia  23, W rz e ­
śn ia , trzecie oblężenie  Messoiongi zostało  
zniesione. Naywalecznieyszy z wszystkich 
Tureckich  Seraskierow, Rurnili V a l icy ,  cofa 
się z całą siłą. D n ia  20. m. b, Reszyd Basza, 
unikając odpowiedzialności, postanowił przed- 
sięwziąść ostatni szturm. Ju ż  p ierwsze deszcze
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leslen n e zaczynały osłabiać iego w oysko , 
izmnieyszaiące się codziennie ucieczką Alban- 
yczyków; większą ieszcze stratą groziły mu 
ichoroby. Party porą roku, a do tego nowym  
^wzmocniony posiłkiem z 3500 ludzi, umyślił 
ruderzyć na Greków. Ci, zawiadomieni przez 
.zbiega, o iego zamiarze, przygotowali się na 
■należyte o n e g o i  przyjęcie; Potyczka, o któ- 
j e y  tylko uprzednie odebraliśmy wiadomości,  
zakończyła się na korzyść Greków. Przeszło  
■ 000 Turków legło t r u p e m b a t e r y e  ich za­
brane, szańce wstępnym boiem wzięte, gro­
bla połączenia zniszczona. Reszyd^ Basza, 
1 tóry ustępował przez Hepochery do Ewenus, 
kazał wywieść swych rannych i chorych zL e- 
panto. On sam chce przez przesmyki Kera- 
sowo dostać się ieszcze przed nastaniem w iel­
kich deszczów do Epiru.

Dnia 15. Sierpnia, o godzinie lOtey ranney, 
"Wystawiono chorągiew krzyża na warowni 
/Grabuces na wyspie Creta.

W  ł  o c h y.
Z R z y m u  dnia 16. Październ.

Jeszcze óciu rozbóyników poddało się  na 
3aSkę rządu.

Gazeta Florencka zawiera pismo Kapitana 
l in iow ego okrętu sardyńskiego ił Commercio, 
.Kawalera Sivori, do Konsula sardyńskiego 
w  L ivorno, datowane z pod Malty dnia ó. 
Października, donoszące o zaszłey w dniu 
27. Września -bitwie z Baszą trypołitanskirn, 
dowodzącym małą flotyllą, z iednego wielkie­
go i dwóch mnieyszych statków złożoną; sku­
tkiem tey bitwy ma być zaniechanie nieprzy- 
iaźni, od nieiakiego czasu powstąłey, a przy­
wrócenie dawnieyszych stosunków przyia- 
znych.

A m e r y k a .
Z N o w e g o - Y o r k u  dnia 25. Września.

Dnia 20. U m. przybył tu z Kanady Xiąźę  
Bernard Sasko-Waymarski..

P. N oah , który założył miasto Ararat, iako 
osadę dla żydów, iest tu Adwokatem i W .  
Szeryfem , a dawniey był Konsulem Ameryki 
północney w Tunis. Poświęcenie mieysca, 
ma którem założono tę osadę, albo raczey, iak 
f to i  w naszych gazetacfi , przywrócenie naro­
du żydowskiego, odbyło się w Buffarlo na 
dniu 14, t, m. uroczyście. Oficerowie amery-

kańscy, naczelnicy gmin i t. d . ,  byli obecni 
temu aktowi. Wystrzały z dział dały znak; 
na stole zgromadzenia leżał kamień z tym na­
pisem hebrayskim: „Słuchay Izraelu! Pan,
Bóg nasz, Pan ieden iest. (5 ,  Moyź, V I . )  
Ararat, schronienie gminy hebrayskiey, za­
łożone od Mordechala Manuela Noah w mie­
siącu Tiscliri roku 5586 (Września r. 1825)1 
w 50tym roku niepodległości Ameryki.44 Obok 
kamienia stał puhar śrebrny, w którym było 
w ino, mąka i oliwa, W  odezw ie, wydaney 
przez Pana Noah, który się z Boźey łaski na­
miestnikiem i sędzią Izraela nazywa, stoi, źe 
wszyscy żydzi bez różnicy (t. i. Rabbanici, 
Kareyczycy, Samarytani, czarni z Indyi wscho­
dnich i z Afryki, sekta na brzegach Malateru, 
żydzi Kochińscy), równych praw i wolności 
używać będą. „Indyanie lądu amerykańskie­
go (mówi daley to pismo) są zapewne potom­
kami dziesięciu pokoleń, do Assyryi uprowa­
dzonych; -to daią poznać wszystkie ich obrzą­
dki, a nawet schronienie dawane zahóycom. 
Maią być przedsięwzięte środki, dążące do 
wykazania Indyanom ich pierwiastkowego 
pochodzenia, i połączenia ich z braćmi.“  — 
Rząd nowego tego kraiu ma zostawać w nie­
podległości pod opieką Stanów Ameryki. 
Pierwszym wielkim sędzią iest Pan Noah.  
Co cztery lata Konsystorz centralny paryski 
inieysce to opatrywać będzie. P. Noah mia­
nował Kornrnissarzy swoich w różnych rniey- 
scach; między któremi są Herscheil i Meu- 
doza w L on d yn ie ,  Dr. E. Gans i Dr. Zunz  
w Berlinie, Dr. L e o  W olf  w Hamburgu, 
Prócz tego Konsystorz paryski będzie miano­
wał trzech Kommissarzy, którzy się udadzą 
do Zjednoczonych Stanów, i o wszystkiem 
mu donosić będą, co się tam dzieie. W szy­
stkiemu źydostwu zalecaią uczciwość, skro­
mność, pilność i oszczędność. Przyszły nów 
Adar (7. Lutego 1&26} przeznaczony iest na 
dzień powszechney modlitwy. Po przeczy­
taniu tey odezwy i niektórych obrządkach, 
ogłosił Prezydent naród żydowski za ustano­
wiony. Przedsięwzięcie to w ten sposob, 
iak ie uskutecznił P. Noah, iest bez wątpienia 
awanturnicze; chociaż osada żydów, chcą­
cych się trudnić uprawrą roli i rzemiosłami, 
w istocie mogłaby być pożytecznym przykła-
dem. Życzym y iey wszelkiego powodzenia.

{Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
(Z  dnia 9. Listopada 1825.}

Rozmaite Wiadomości.

P o d łu g  gazety S tuttgardzkiey, owdowiała 
Królowa Bawarska ma sobie wyznaczoną o* 
p raw ą 20O.000 Złt. i W iircburg  na mieszkanie. 
Król darował iey zamek T eg e rn see  kilka dni 
przed śmiercią, Z  prow adzonych w łasnorę­
cznie rachunków ś. p. zgasłego Króla  wykazu­
je  s ię ,  iź fen ie  w samym miesiącu W rześn iu  
W cichości kazał rozdać między Ubogich 
80,000 Z ł t . ,  a od początku Październ ika  aź 
do śmierci 12,000 Złt. W  tym całym p rze ­
ciągu czasu wynosiły iego osobiste wydatki 
tylko 400 Z ł t . ,  które w gry stracił.

Królestwo Szwedzcy wyiechali dnia 15. z. 
m. z Chrystyanii do Stokcholmu.

Z n an y  K ephałas ,  został z państwa R zy m ­
skiego w ygnany. Zdaie  się , iź całe iego p o ­
selstwo w własnym iego m ózgu się wylęgło. 
T o  iednak pewna , iź z początku pozyskał był 
w samey rzeczy posłuchanie u Oyca S.

Gazeta Berlińska Vossa zawiera co nastę- 
puie: „ Z d a ie  się , iź nasz szacowny ziomek, 
P a n  Koncertmistrz M oeser, znalazł w Paryżu 
W osobie P ana  A lexandra  B o u ch e r ,  k tóremu 
w czasie iego u nas pobytu  tak wielkie w y­
świadczał grzeczności,  bardzo niegrzecznego 
a nawet podstępnego przeciwnika. T o  zdaie 
się przynaym niey ztąd okazywać, iź Pan  Bou­
cher w pism ach publicznych d o n o s i : źe kon- 
certa , które Pan M oese r  za swoie własne u- 
da ie ,  w y p ł y n ę ł y  z p i ó r a  P a n a  M a u ­
r e r . 11 (T ak  znakomity artysta, i a k im ie s tP a n  
M oeser, potrafi zapew ne naylepiey odpow ie­

dzieć zdolnościami swemi na takie nędzne zą» 
biegi, przez które się tak m ocno przebiia owe 

figulus jigulum  odit, i pokazać się  wyższym n ad  
podobne ,  acz n iesm aczne drobnostki. W cale  
inaczey obszedł s ię  P a n  L ipiński z swoim za ­
cnym kollegą P a n e m  Mazas. T ym czasem  
n fe ieden  Boucher wypuszcza niekiedy z pa­
mięci owe święte słowa! „ C o  tobie n iem iło  
tego drugiem u n ie c z y ń !“ )

N ow a gazeta W rocławska z  dnia 3. L is to ­
pada r .b .  zawiera co nas tępu ie :  „M ały polski 
fortepianista K r  o g u l  s ki znayduie się tu iuź 
od dni kilku z oycem i nauczycielem swoim, 
i da koncert  w przyszłym  tygodniu. W sz y ­
scy, którzy tego ro skosznego , iuź sa.mą po­
wierzchownością bardzo uymuiącego ch łop- 
czynę,_ słyszeli graiącego , m ocno są uc ie ­
szen i iego talentem i wykształceniem. R a ­
port muzykalny w poiutrzeyszey gazecie z a ­
wierać będzie nieco więcey o nim.“  — W  na- 
stępuiącym num erze  znayduiem y tymczasem 
tylko usprawiedliwienie wtych słowach: „N a-  
desłany, bardzo pożądany artykuł z napisem : 
Muzyka w W rocław iu, musi dla braku mieysca 
i czasu pozostać do poiutrzeyszey gazety,“

A  N  E  K D  O  T  A .
Ukradziono komuś niedawno na teatrze z e ­

garek; zaledwie tego dostrzegł właściciel, za­
raz zawołał: „Teraz właśnie iest siódma godzi- 
n a ;  za kilka m inut będzie zegarek reperował 
ma on głośny bardzo dzwonek i wskaże n  i' 
gdzie się znayduie.“  P rze lękn iony  złodziey 
chciał umknąć i tem się właśnie wydał.



Doniesienie teatralne.
W  C z w a r te k  d n ia  10. L i s t o p a d a :  P i e r w s z y  

r a z :  C a ł u ś  z a  r e w e r s e m ,  k o m e d y a  w
I .  a k c ie ,  p o d ł u g  f r a n c u z k ie g o  p r z e z  T e o d o r a  
H e i l .  (R ę k o p i s m . )  P o t e m :  N u m e r  7 7 7- 
k o m e d y a  w i .  akcie  L e b r u n a .  Z a k o ń c z y :  N a  
ż ą d a n i e  w ie lu  o s o b : S i e d m  d z i e w c z ą t  
w  u n i f o r m i e ,  k o m e d y o  o p e r a  w  I  ak c ie  
A n ź e l e g o .  .

W  S o b o tę  d n ia  I 2 . j  p ie rw s z y  r a z :  U l u b i o ­
n e  r z e c z y ,  c z y l i :  C o  k t o  l u b i ;  k o m e d y a  
w  5 a k tac h  P .  A .  W o l f a .  (R ę k o p i s m ) .

W  N i e d z i e l ę  d n i a  1 3 . ,  p ie r w s z y  r a z :  S t r a ­
c h y  w  W i e d n i u .  F a r s a  z  ś p i e w e m  i t a ń ­
c a m i  w  2  a k ta c h .  M u z y k a  k a p e lm is t r z a  V e lke r t .

C o u r i o k

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a s t ę p n i e  w y m i e n i e n i  w ie r z y c i e le  g m i n y  

tu t e y s z e y ,  iak o  t o :
1 )  sukcesBo.row ie  k u p c a  B ra n d ta ,
2 )  2 2 r y m a r z a  D z ię c z k o w s k ie g o ,
3) s s m y d l a r z a  H i ld e b r a n d ta ,
4) 2 2 p ie k a r z a  K r u g a ,
5) 2 '2 P r e z e s a  K a m e r y  K e l le ra ,
6) . 2 2* k u p c a  W i e l a n d a ,
7) ‘ 2 2 f a b r y k a n t a s u k n a H a n t u s c h ,
8 )  K ró l .  N o t a r y u s z  G ie r s c h  z a  K o n s y l i a r z a  

w o i e n n e g o  B u tz e r ,
g )  ś lo sa rz  W o y c i e c h o w s k i ,  i  

10) ś lo sa rz  L i s z k ę ,  
w e z w a n i  są  n i n i e y s z e m , a b y  n a le ż y to śc i  ic h  
p r e t e n s y i ,  w  tu te y sz y c h  O b l ig a c y a c h  m ie y -  
sk ic h  w  p rz e c i ą g u  4 c h  t y g o d n i ,  p o d  u n ik n ie -  
n i e m  są d o w e y  d e p o z y c y i , o d e b r a ć  raczy l i .

P o z n a ń  d n ia  27. P a ź d z ie r n ik a  T825. 
r K o m m i s s y a  d o  U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

m i a s t a .

'  o b w i e s z c z e n i e ’
N a s t ę p n i e  w y m i e n i e n i  n ie w ia d o m i  w ie rz y ­

c ie le  g m i n y  tu t e y s z e y ,  iak o  t o :  
a )  P i o t r  B ra tk e n ,  
b j  P i e k a r z  G la se r ,
c )  m u l a r z  H a n n e m a n n ,
d )  p ie k a r z  K laft,
e) p r z e k u p n i a r z  J ó z e f  K ra iew sk i ,
/ )  w d o w a  M ile w sk a  ( b y ł a  szynka

g )  p r z e k u p n i a r z  S ch ii tz ,
h )  s to la rz  S ta rk iew icz ,

w e z w a n i  są  n i n i e y s z e m , a b y  na leź y to ść  ich 
p r e t e n s y i ,  w  tu t e y s z y c h  O b l ig a c y a c h  rn iey- 
sk ich  w  p r z e c i ą g u  r o k u ,  p o d  u n ik n i e n i e m  są­
d o w e y  d e p o z y c y i ,  o d e b r a ć  raczy l i ,

P o z n a ń  d n ia  27. P a ź d z i e r n ik a  1825. 
K o m m i s s y a  d o  U m o r z e n i a  D ł u g ó w  

m i a s t a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
M i ę d z y  U r .  J ó z e f e m  i S a lo m e ą  z  D e m b i ń ­

sk ich  F r y z a m i  m a ł ż o n k a m i  p o  doyściu. la t  do- 
le tn o ś c i  m a ł ż o n k i ,  w s p ó ln o ś ć  m a ią tk u  i d o r o b ­
k u  w y łą c z o n ą  zo s ta ła .

P o z n a ń  d n ia  24. W r z e ś n i a  1825.
K r ó l e w s k o - P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B  W I E S Z  C Z E  N I K  
D n i a  2 3 ,  L i s t o p a d a  1 8 2 5 .  o  g o d z in i e  

11. z r a n a  w  n a sz e y  I z b i e  in s t ru k c y in e y  p r z e d  
d e p u t o w a n y m  R e f e r e n d a r y u s z e m  M u l le r  r ó ż n e  
s r e b r a  i z ło t e  p i e r ś c i e n i e ,  p u b l i c z n ie  n a y w ię -  
c e y  d a ią c e m u  p r z e d a n e  b ę d ą ,  n a  co  o c h o tę  k u ­
p n a  m a ią c y c h  w z y w a m y .

P o z n a ń  d n ia  17. W r z e ś n i a  1825.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  ‘E D Y K T A L N Y .  
E x p e d y c y a  g łó w n a  k o n t r a k tu  d z ie rż a w y  i z a ­

s t a w u  m ię d z y  G e n e r a ł e m  J o z e f e m  N ie m o j e w -  
s k i m  a R o c h e m  D rw ę s k im  o d o b ra  O p a le n ic a  
i  S il inko  w d n i u  12. C z e rw c a  i g o 5 . z a w a r te g o  
i t e g o ż  d n ia  r e k o g n o s k o w a n e g o , i d o d a tk u  d o  
n ie g o  z  d n ia  24. C z e rw c a  1805. po d  d n i e m  29. 
C z e rw c a  1805, r e k o g n o s k o w a n e g o  z a g in ę ła  U r .  
D r w ę s k ie m u  i d o ty c h c z a s  w y ś le d z o n ą  b y ć  n i e  
m o ż e .

N a  w n io s e k  p r z e t o  U r .  D w ę s k ie g o  d o k u -  
m e n t a  te  n in i e y s z e m  p r o k la m u ią  s ię ,  i w szy scy  
p o s ie d z ic ie le  t y c h ż e ,  i  w szy scy  k tó rz y  p r e t e n -  
sy e  z n i c h  m ie ć  m n i e m a j ą ,  ich  su k c e s s o ro w ie  
i c e s s y o n a r y u s z e  z a p o z y w a ią  s ię  n in i e y s z a m ,  
a b y  s ię  n a  te r m in ie

d n i a  14 .  L u t e g o  1 8 2 6 .  
o  g o d z i n i e  g te y  z r a n a  p rz e d  d e p u t o w a n y m  
k o n s y l ia r z e m  S ą d u  n a s z e g o  K a u l fu s s ,  w  n a ­
sz e y  i z b i e  i n s t ru k c y in e y  a lb o  o s o b i ś c ie ,  a lb o  
p r z e z  p r a w n y c h  p e łn o m o c n ik ó w  s taw il i ,  i p r e -  

1, t e n s y e  s w e  u d o w o d n i l i ,  g d y  w  ra z ie  p r z e c i -
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wnym dokumenta rzeczone amortyzowane zo­
staną.

P oznań  dnia 17. Października 1825.
K ról. Pruski Sąd Z iem iań sk i.

~ZA  P O Z E  W ~ E D  Y K .TA LN  Y.
Otworzywszy nad folwarkiem Zydownia (Ju- 

denliege) pod miastem Trzcielem w Powiecie 
Międzyrzeckiem po łożouem , aptekarzowi J a ­
nowi Fryderykowi Jo h n ę  należącefn i na Tal. 
4045. dgr. 6. ocenionem, na wniosek wierzycie­
la process likwidacyiny, zapozywamy niniey- 
szem wszystkich tych, którzy z iakiegokolwiek 
bądź prawnego źrzodła, pretensye do folwarku 
rzeczonego mieć mniemaią, aby się w termi­
nie likwidacyinyrn na

d z i e ń  21. G r u d n i a  r. b, 
przed D eputowanym Assessorem H oeppe  wy­
znaczonym na ratuszu tuteyszym o godzinie 
9- zrana osobiście lub przez prawnie dozwolo­
nych pełnomocników na których im w razie 
nieznaiomości tuteyszych Komrnissarzy Spra­
wiedliwości Ur. W ittwer, Wrońskiego i Roe- 
Btelproponuiemy stawili, pretensye swoie likwi­
dowali i ich rzetelność udowodnili.

Tych, którzy się nie zgłoszą czeka, iź z pre- 
tensyarni swemi do folwarku i sum m y kupna 
tegoż'jriianemi preklndowani będą , i wieczne 
im w tey mierze milczenie tak przeciwko naby­
wcy onegoź, iako też wierzycielom, pomiędzy 
których summa kupna podzieloną będzie , na- 
łożonem  zostanie.

M iędzyrzecz dnia 4. Lipca i 825>
K rólewsko-Pruski S |d  Ziem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .
D o b ra  Jeziorke pod Jurysdykcyą naszą zo- 

staiące, w Powiecie Wschowskim położone, 
Samuelowi L angner  należące, które według 
taxy Sądowey z roku 1823. na Tal. 19,723. śgr.
*4- fen. 8- ocenione zostały, na  ponowione 
żądanie iednego wierzyciela rea lnego , publi­
cznie naywięcey daiąeemu sprzedane być maią, 
którym końcem termina licytacyjne na

d z i e ń  18.  S t y c z n i a  1 „ _
— 19.  K w i e t n i a  f  l *26’

termin zaś peremtoryczny na
d z i e ń  1 9. L i p c a  1 8 2 6 .  

zrana o godzinie gtey przed delegowanym W . 
Sachse Sędzią Ziemiańskim w mieyscu wyzna­
czone zostały. Zdolność kupienia posiadają­

cych , uwiadómiamy o terminach tych, z nad­
mienieniem, iź w terminie ostatnim n ierucho­
mość naywięcey daiąeemu przybitą zostanie, 
ieżeli prawne przeszkody wyjątku nie dozwolą.

W  przeciągu 4 tygodni przed ostatnim ter­
m inem zostawia się zresztą każdemu wolność 
doniesienia nam o niedokładnościach, iakieby 
przy sporządzeniu taxy zayść były mogły. 
Taxa każdego czasu w registraturze naszey 
przeyrzana być może.

W schowa dnia 25. Sierpnia 1825.
Król. P rusk i Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E ^
P o d a ie  się ninieyszem do publiczney wia­

domości, iż P i o t r  R e  i d t ,  Falbierz z T rz e ­
m eszna i tegoż małżonka K a t a r z y  n a  F r y ­
d e r y k a  z J a h n c o w  w proiokule na  dn iu  
30. Kwietnia roku bieżącego wspólność maiątku 
i dorobku, między sobą wyłączyli.

Gniezno dnia 3. Października 1825.
K ró lew sk o -P ru sk i  Sąd Ziemiański.

Z A  P O  Z E  W 'E D Y K T A L N Y :
Gdy nad pozostałością niegdy Kazimierza 

Roszkowskiego dziedzica dóbr U lanow a z po­
wodu niewystarczania oneyże na zaspokojenie 
iego wierzycieli na wniosek sukcessorów po  
nim pozostałych, process sukcessyino-likwida­
cyiny otworzonym został, przeto do likwido­
wania i usprawiedliwienia pretensyi wyznaczy­
liśmy termin na

d z i e ń  13.  S t y c z n i a  18 2 6 .  
zrana o godzinie 9. przed deputowanym  Sę­
dzią Ziemiańskim W . Chełmickim w sali Sądu 
tuteyszego, na który niewiadomych wierzycieli 
zapozywamy, aby się na tym terminie osobi­
ście lub przez pełnomocnika prawnie do tego 
upoważnionego stawili, swe pretensye do mas­
sy sukcessyino-likwidacyiney należycie podali, 
i rzetelność onychże wykazali, w razie bowiem 
przeciwnym z wszelkich swych praw pierwszeń­
stwa pozbaw ionem i, i z pretensyaini swemi 
tylko do tego coby ieszcze po zaspokoieniu 
zgłoszonych się wierzycieli z massy pozostać 
m o g ło ,  odesłanemi być maią.

Gniezno d. 5. W rześnia 1825.
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.
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A U K C Y A *
D o  publiczney sprzedaży pozostałości Schie 

łF rd d e l  N eu m an n  składaiycey sig zk leyno tów , 
srebra, garderoby, m ebli ,sprzgtów dom ow ych, 
miedzi, cen y ,  wozów i narzgdzi, wyznaczony 
jest na wniosek sukecssorów i z mocy zlecenia 
Prześw. Król. Sądu Ziemiańskiego w Poznaniu 
iako władzy nadopiekuńczey termin w mieście 
Jaraczewie

n a  d z i e ń  6. G r u d n i a  r. b. 
inas tgpne  dn iez rana  na godzing g.przed niżey 
podpisanym D epu tow anym , na który zapra­
szały sig ochotg kupna maiyci z nadrnieniem, 
iż przybicie i wrgczenie zalicytowanego obiektu 
za  gotowy zaraz zapłaty w monecie brzmiycey 
kurant natychmiast nastypi.

Szrem dnia 26. Października 1S25.
Aktuaryusz tuteyszegcr Sydu Pokoiu 

M  e i n  i k e.

*

W ziąwszy polowanie na dobrach Sierosław, 
stosownie do zawartego piśmiennego kontrak­
tu  , na czas od 24. Sierpnia igs£»do tegoż cza­
su  1826. w dzierzawg, ostrzega sig wigc każde­
go , aby sig polowania na tern territorium wy­
s trzegał,  ńnaczey  niezwaźaiycy na to ,  wynłka- 
jyce żtyd nieprzyiemności sam sobie przypisać 
bgdzie winien,

O ttowo dnia 31. Października 1825.
Q u a s s o w s k i ,

K ról, Kommissarz woienny i Urzgdnik 
prowiantowy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gdy sukcessorowie ś. p. J J W W c h  W in cen ­

tego i Katarzyny małżonków Prusimskich po­
dział maiytku rodzicielskiego pom,igdzy soby 
zrobić chcy, wzywaiy zatem wszystkich tych 
stosownie do przepisu §. 137. T y t.  X V I I .  Czg- 
ści I. Powszechnego Prawa kraiowego, którzy 
do cbudwóch tych spadków jakąkolwiek mieć 
pretensyy mniemaiy, ażeby sig w ciągu 3 mie- 
sigcy a naydaley w trzech dniach to iest: 

a g o  3 g o  i 4 g o  L u t e g o  r, p ,  1826,

a to w tych ostatnich dniach w oberży tutey- 
szey Stadt W arscliau zwaney na ulicy wrocław- 
skiey przed Pełnomocnikiem do tego upowa­
żnionym  W n y m  W awrzeńcem Starzeriskim 
z W ierze i meldowali, i iemu dowody swey na- 
leżytości okazali, kto tego zaniedba, sam sobie 
wing przypisze, gdy stosownie do §. 141. 1. c. 
każdego z sukcessorów co do iego czgści trzy* 
mać sig tylko bgdzie mógł.

P o z n a ń  dnia 1. Listopada I825.
Dzieci i sukcessorowie zmarłych Wincentego 

i Katarzyny małżonków Prusimskich.

D nia  7. t. ni. wieczorem migdzy godziny 7 
i 8 zgubiony została złota bransoletka; podług 
wszelkiego podobieństwa przed domem Król. 
Generalney Kom mendy, lub Hrabiego Gru­
dzińskiego na Wilhelmowskiey ulicy. Upra­
sza sig znaleziciela o oddanie tey zguby w pa­
łacu Xigeia Namiestnika, ońaruiyc odpowia* 
daiycy nadgrodg.

Rozmaite gatunki drzew exotycznych miano­
wicie mniey znane gatunki akaeyów, wierzb, 
klonów, jesionów, równie iak wiśnie kwaśne 
do wysadzania aleów zdatne, sy do sprzedania 
u ogrodnika w Smolicach.

Liczba nośnych maciorek, które w biegu 
Listopada i na  początku Grudnia kocić sig bg- 
dy, sy do przedania, w dowolnym wyborze, 
z gromady około 200' sztuk w dom inium  Krefa- 
lau pod W incig.

Doniesienie handlowe.
Prawdziwy Astrachański świeży płynny 

kawiar dostał tyczoray
K a r o l  G u m p r e e h t .

Świeże Tureckie orzechy, funt po 7I śrgr. 
u  J ó z e f a  V e r d e r b e r ,  w rynku Nr. 72.


